ts 


 Egzotyc czna bohaterka „Tabu*, Reri 


Fer ft". 


Czarująca po; + schanków, Janet Gaynor i Henri Gar CR 
i wi keii muzycznej p. t „Jej wysokość całuje”. 


jej partner Eugeniusz Bodo w filmie „Czarna 


l oment z uroczystego wręczenia zwycię- 
skiemu naczelnemu wodzowi Józefowi Pif- 
sudskiemu buławy . Pierwszego Marszałka 
i Na pierwszym planie widzimy) JoB 


wA 
. kårdynała: Kakowskieg). Scena ta 


s uwieczniona w filmie „Sztandar: Wol- 
-.nościć a e 


Carl Brisson, którego wkrótce 
ujrzymy w pięknym filmie 
Paramountu pt. „(Między 
nami nic nie było, zajmuje 
się kolekicjonowaniem. 
kapeluszy, 


Z0- 


W historycznym pałacu Belwederskim, pam siętając ym najpięk 


polskiej, w tym Belwederskim pałacu zamknął stniidzone, kochane przez Naród i kochające swój 


Marszałek Wolnej Polski, | | 
strudzony, zasnął Wódz na. wieki, lecz Duch Wodza żyje i żyć będzie. Łączy On nas, jednoczy i godzi. Top-63: wiizimy tar po 


wyższej ilustracji, 


H R i ; > i "m 
Ma T e S SEE heh 


odrodzonej sadstwo wości 
Szy 
Wódz. Wolnego Narodu Polskiego, g p. Józef Piłsudski. Trudno. wierzyć, iżby zinakł.. " Fizyczni 


skiego, bohater skie zmagania się az niewolą i pizemocą,. wreszcie. swiy wolności. raz dni tworzenia 


głęboko utkwi. nam w. sercach | i na wieki pozostanie w pamięci: $. P. Matszałęk Piisudski 'na łożu śmierci. 


Zarmilkio sercet... 


Zamilkio serce — 
Co się tak zmagała 


W ostatnim boju... TERE 
Zamiikło serce, m i ud 
Udpoczywa ciało. SEE: > 
| W Wiecznym spokoju. E a 
Żumarło serce — 
| Co umiłowało b es f 
i Polskę w niewoli. l l = 
| Zmarłe to serce ADNE ©. Ś 
: PFoisce poświęcało j 
| Wszystko, co bolit.. | sj 
| Ustało serce — TR. 
| Co się nie wahało 
4 dać Krew i blizny i 
| Ustało serce-— -— — | 
Które wywalczaso | 


Wolność Oiczyzny. | p R 2 SDA dei 


| Uimilkło serce, 
Powitanie é. p. Marszałka Piłsudskiego z i ną zawsze złączone . 
| runcjuszem Stolicy Amostolskiej, obecnym | z matki imieniem. ý 
Ojcem ‘św, Papieżem. Benedyktem XV w W tumie Wileńskim 
spocznie ztulone. r 


Warszawie w raku 1920. 


Jej prochów cieniem. 


FORZA A ERSA: 


i. 
k 
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W. roku 1923 Ś. p. Marszalek Józef Pilsudski spędzał czas w Sule- 
jówku. Często też wówczas widywano Wodza, odbywającego space- 
ry. po ogrodzie. Oparty o pień drzewa duma Marszałek nad przy- 

SEA szłością Polski. | 


4, A z A ; ś x | | . ' ' ź RP 5 
Sp. Marsz. Józef Piłsudski na trybunie w czasie zeszłorocznej rewji |. 
i wojskowej w Warszawie 19-go marca, w dniu swych imienin ` 


STYLEA AAEREN ENRE 


-Spotkanie dwóch wodzów; $..p:- Marszałku A EG SSSRTE a e RW WSW A 
- Polski: Józeia Piłsudskiego 2z-Marszałkiem - -© - «  - Z dzasów walk zbrojnych o wolność Polski. Ś. p. Marszałek Józei 


dt w He a Ą JH a 


Ś. p. Marszałek Józef Piłsudski jw momencie wyjazdu z Warszawy 


- Francji Fochem BOR poż DANN u SEP SA a froncie, W. oddali linia bojowa Irej Brygady Legjonów PRZEZE lo GWY: Jedno z ostatnich zdjęć Ś. p. Marszałka. Józefa * Piłsudskiego. 
fiancuskieg» w Polsce. | | | a SE l - Wodza, RE =» | 4 | | Ke | | ze SBS WRÓRA A aa eE U 
| | 3 . | : f t r. | i KRA 3 PZ 


Ś. p. Marszałek Józei Piłsudski w domu. Obok ukochane córeczki Wandzia 


i Jagódka. 


- Warszawa - w ciężkiej żałobie. Tłumy mieszkańców, oblezając "pałac Belwe- 


derski, oddają ostatni hołd'ś. p. oe PRF Piłsudskiemu. 


< Fragment zjazdu Związku Oficerów Rezerwy w 
„Potocki, d l-ca 0. K. IV generai W.. Langner i 


Łodzi. Na ozele p. wicewojewoda 
i starosta grodzki dr, Wrona, 


Wódz w czasie rewji w, dniu święta kawa- 

lerii polskiej w Krakowie w. rocznicę zwy” 

cięstwa króla Jana Sobieskiego pod Wied- 
niem- 


pozycionisty, na wystawię Są „Ryngrafć w L P. 
kompozycjach swych art. mal 


„Madonna — przeriękny obraz art. mal. Franciszka Wal- 


dzowskiego, dosko ralego i w pracach swych Ani kom- 
S-ie. W 


Walczow'ski ZG 


charakter polskiej sztuki SA częściowo symbolicznej. 


„artystów mt al. dr iw 
ja styków w. l. P. S-ie w Łodzi: W dali świet. 


"art: Frańciszku Walczowskiego. 'Na czele. rzeź- 


ne e eaa ae inä. 
ba ait, 'rzeźb. Zygmunta- Kowalewskiego » „Marsz. Piłsudski. 


„Łódż“ — doskonały w nastroju, świetny wi perspektywie. 
i rysunku obraz art. mal. Jerzego Lemana, prezesa Polskie- 
ge Związku Zawod cwegi Artystów Plastyków ny: Łodzi, umie- 
szazony- na obecnej wystawie w salonach I. P. Su w parku 
Sienkiewicza. P. Jerzy: Leman jest jednym Z przedstawi- 
cieli najstarszej generacii artystów. malarzy łódzkich, posiada 
chlubną przeszłość, jako malarz, b. absolwent aka- 


za sobą 
demiji, którą ukończył ze złotym medalem. 


Ę R 


nere V | sł ódź marzeyś slowa — braz; 
0 fzego Lemana na, wystawie Pi ölş 

20, eo Zaw Artystów Plastyków „w.'S salonach T 
P, Sw Łodzi. T 
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Walencja — radosne miasto. 


Spomnien e z wycieczki wiosennej 
8. S Kościuszko. 

W piękną niedzielę palmową przywita- 
ia nas Walencja w pełnej krasie wiosny, 
Jałoconą słońcem, wdzięcznie przybrana w 
girlandy kwiatów na, święto czterolecią re- 
publiki. Jej kamienice, te nie olbrzymie, 
ciężkie, masywy cegły i kamienia, a nato- 
miast wysokie, wysmukłe i jasne, o mnó- 
stwie światła nowoczesne budow e, mają- 
ce w sobie coś z lekkości i promienności 
odej walencjanki, W! catem mieście znać 
upodobanie do zabawy: te spacery nald- 
wieczorne, gdzie już nie trotuary, alę całe 
iezdnie zatłoczone są defilującemi w iedną 
i drugą stronę parami, te teatry i teatrzy- 
ki 3 przebogatych programach i wysokim 
urtyźmie z ich redowitą piosenką: „„ Wa- 
lencjana*! Poza radością życia, którą od- 
znączają się mieszkańcy Walencii, a która 


Plac Zamkowy w Walencji. Handel kwia- 
a tami. 


Banderier wsadza Lykowi s w „Kask 
| kopie). 


Olbrzymi budynek cyrku na Placu Byków (Plaza de Toros) w Walencji. 


cyrku na Placu Byków — Płaza de Toros, 
szko“, miłe wrażenie, dwie rzeczy uderzy gdzie nabyliśmy bilety na widowisko. Wi- 
lv moją wyobraźnię: rzeka Rio Turia, nad  dowisko rozpoczęło się o godz. 4 popołud- 
którą stoi Walencja i wałka byków. Rio miu. Na niektórych turystów zrobilo on; 
Turia — to szerokie koryto rzeczna i po- potężne i nieprzyjemne wrażenie. (Po pierw 
zatem, a przynajmniej w porze, w której szych „dwóch bykach*, a ipadło sześć by- 
urzałem tę rzekę, nic w sobie z tzeki nie ków, opuścili oni. cynk. Naogół krytyka 
zawiera. Boć przecież wąskiego (trzy mə- zwyczajów i nawet maralności Hiszpanów 
try) i bardzo płytkiego stnumienia, który ` była bandzo ostra spowodu zamiłowania 
zajmuje dwudziestą część koryta rzeczne- do walki byków. Mówiono, że jest to zwy 
g0, nie można nazwać rzeką. Jest to wła- kła rzeź „krów“, wynięczonych przez ma- 
ściwością rzek górskich, że one szybko 
Jlbrzymieją, ale istnienie ich jest bardzo 
krótkie, związane z wczesną wiosną, z po 
rą deszczową, względnie burzą, po któ- 
rych minięciu pozostąie nędzna struga. Nad 
tem korytem rzecznem naliczyr:em w 'gra- 
nicach miasta osiem pięknych, wzniesio- 
nych z kamienia i bardzo ozdobnych mo- {erac z bawełny. Siedzi na niej ciężkawy 
stów. ” pikador, uzbrojony w niegroźną lance, zdoi 
Już na kilka dni przed przybyciem do ną zaledwie skaleczyć 
Walenchi dowiedzieliśmy się, że 'w palmo- 
wą niedzielę 14 kwietnia odbędzie się wai- 
ką byków. Zaraz po «wylądowaniu na 
brzeg, pośpieszyliśmy do kasy biletowej 


wywarła na nas, pasażerach S/S „„Kościu- 


trwała na wszystkich sześciu „poległych 


nieprzyjemnych, a nawet wprost brzyd- 
kich momentów. Do brzydkich momentów 
należy kierowanie byka na starą szkapę, 


ca najczęściej konia z jeźdźcem, przyczem 
nierzadko rozpruwa koniowi brzuch roga- 
ini, albo kaleczy go w pośladek. iPikador 


iest bierna, więc pod zwykły mundur wet- 
nany wdziewą pancerz żelazny, który 


Walencja. Ulica Blasco Ibaneza. nT. 


tadorów, pikadorów etc. Moja grupa wy- 


bylkach“. Zapewne w tej walce jest dużo.. 
opancerzoną ze strony zaatakowanej w ma: ` 
atakującego byka, . 


Zwycięstwo byka jest tu pewne. Wywra-- 


też jest często 'w opałach, ale że rola jeg) 


E E A GC GEE A OO OO O O OE RE aaa E T CREW PRO E E ZZO OSTRA DA WISI 
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chroni go od poważniejszych uderzeń i kon 
tuzyi. i 
Do nieprzyjemnych momentów należy 
koniec walki. Byk jest już zmęczony i zzia 
iany, boć to jest prawdziwa metoda; na- 
biegał się, naatakował rzeczywiste i urojo- 
ne przeszkody, upuszczono mu sporo krwi 
przez 'wsadzanie mu w kark krótkich pik, 
į banderylii i otóż teraz tenże byk chce 
cdetchnąć, odpocząć. rozstawia nogi i ma 
momenty, gdzie całkowicie nieruchomieje: 
Wtedy między rogami jego stąje espada 
ze szpadą w ręku, mierzy dobre kilka se- 


kund, korzystając z uniemuchomienia 'zmę-- 


czonego, ale ciągle groźnego byka i stara 
się pchnięcieni pomiędzy łopatki położyć 


odrazu i na miejscu potężne zwierzę. Otóż 


rzadko się udaje, aby jednym  sztychem 
szpady położyć byka. Naiczęściej operacia 
ta powtarza się do trzech, a nieraz czte- 
yech razy. Zalgłłębione w karku zwierzęcia 
szpady wypadają, albo dłuższy czas pozo- 
stają, byk krwawi, mimo to atakuie jesz- 
cze póki zręczniejszy cios nie położy go 
na! miejscu. A i wtedy często ichoć legnie, 
to jeszcze żyje. Więc podchodzi d3ń zwy- 
czajny zbir z krótkim nożem i dobija go na 
miejscu. Trójka barwnie przystrojonych 
koni wywleka za mogi byka z areny. Zo- 
stają jedynie krwawe ślady, iktóre natych- 
miast starannie są zasypvwane piaskiem. 
Arcra znowu jest czysta ` gotowa na przy 
jęcie nowego byka. O: ile byk walczył upar 
cie i przewrócił kilka koni, wtedy publicz- 
ność hiszpańska wynagradza wleczonego z 
areny byka oklaskami. 

Ale w walce byków jest moment praw 
dziwie emocjonujący i świadczący o reali- 
zmie charakieru Hiszpana, który ceni zręcz 
ność i odwagę, połączoną z dużem rvzy- 
kiem. Momenteni tym jest starcie się byka 
z matadorem, uzbrojonym jedynie... w czer 
woną piachtę. Stemcie to nie następuje za- 
raz bezpośrednio po wypuszczeniu byka na 
arenę. Zjawiający Się na arenie z błękitną 
kokardą bezlitośnie przypiętą do karka, byk 
stanowi okaz siły, a nawet powiem pewnej 
:ekkości. | 


Jest to zbyt groźny przeciwnik. Więc 


stosuje się metodę, polegająca na tem, aby 
wabiony czerwonemi płachtami ibyk prze- 
biegł: kilka razy arenę di nieco zmęczył się. 


Rzeczywiście, byk ciężko oddycha, co jest 


zupełnie” widoczne dla wszystkich widzów. 
Wtedy. barwnie ubrany, elegancki i urodzi- 


wy matador bierze czerwoną płachtę w rę 


kę, wysuwa się na środek ar eny i staje w 
cztery oczy z. bykiem. Byk atakuje wła- 
Ściwie bezbronnego człowieka. Jest . to 
prawdziwy "popis zręczności, 
psychologii zwierzęcia 
człowieka nad brutalnemi. siłami natury. 
Czerwona - płachta zasłania! bykowi -cały 
świąt i nawet matadora: Rogi byka literal- 
nie dotykają iż, ta kolana, Już to uda ma- 
tedora; a on nie ucieka; j 


tężnego czerepu byka. Robi conajwyżej 


- krok, pół: kroku, ewentualnie podnosi się | 
„A. palcach i przechyla się. tanecznie, aby 


znajomości 
i dowód przewagi 


nie odbiega ani" 
trzech, áni dwóch nawet kroków odl po- 


W rocznicę założenia Rzymu. 


Podniosła uroczystość w Towarzystwie Polsko-W ło- 


skiem w Łodzi. ie SOS 


rogi bylka nie zawadziły o jego nogi i nie 
wywróciły gu, po czem niewątpliwie byk 


mógłby go stratować. lm matador mnisi 
ydchyla się od rogów byka, im bliższą ła- 
skotą nóg grożą one mu po bokach, tem 
publiczność w większy wpada entuzjazm, 
tagradząrąc odważnego i zręcznego matā- 
dora okrzykiem: „Olé“! Ten moment walki 
jest stancwczo emolcjonujący, a matador, 
to nie aktor, to człowick, który ryzykuje 
własnem życiem, a uzbrcjony jest tylko w 


zręczność i znajomość psychologii! zwierzę- 
cia. Po tem starciu walka: dobiega szyłbiko 
do końca. Bandelirierzy wsadząią  bykowi 
kilkakrotnie po dwie krótkie piki, też. nie 
bez pewnego ryzyka, gdyż, aby wsadzić 
takie dwie banderylje, ‘trzeba stanąć. pra- 
wie pomiędzy rogami zwierzęcia, a następ 
nie, yak. już zaznaczyłem, skoro byk jest 


zmęczony, espada.czyni ostatnią rozprawę 
z bykiem. | | NE BL, 
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Rozmawiamy. 


W okresie Targów Poznańskich uwagi 
całej Polski zwrócona jest na stolicę Wiel- 
kopolski. Nasz sprawozdawca zwiedzając 
Targi, nie chciał ominąć rozgłośni radiowej. 

Czy w Poznaniu siucha się radja? — 
pytam uprzejnego informatore, miłeg) 
blondyna, o typowo wielkopolskim wyglą- 
dzie, który przed chwilą drobiazgowo opi- 
sał mi drczę z terenu Targów do rozgłośni. 

— Czy zaś pan sandzi, że u nas w Po- 
znaniu ludzie sum gorsze niż w Warsza- 
wie?! Radja słuchamy wszyscy i wszyscy 
tędziemy mieli aparaty. 

— Brawo, to się nazywa odpowiedź. 
Skoro poeznańczyk bierze na mbit, to do- 
prowadzi do swg 

Dyrektor siem p. Okoniewski uit- 
twia nam rozmowę z kierownikami poszcze 
gólnych działów. Prof. Kazimierz Łukasie- 
wicz, kierownik muzyczny rozgłośni, mó- 
wi 3 swem stanowisku z zarałem. 

— Odkąd radio poznańskie przejęte zo- 
stało przez Polskie Radjo, rozwijamy się 


Gmach 2 -ej Ochrony-Przedszkola Ł. Chrz. 
T-wa Dobraczynności mieści się przy ul 
Żwirki 16, dawn. Karola, 


Do. 2- -ej: _Gchrony-Przedszkója AICZĘŚZCZAI 


Gry w koło, gry towarzyskie, z zabawa przy piask ownicach, zawsze przezi „dzieci bar- 
dzo rożądane, przy 2-ej Ochronie-Przedsz kolu Chrz- T-wa Dobroczynności. 


doskonale. Mamy obecnie dwa świetne Ze- 
spoty dęte, a trzeba panu wiedzieć, że dłu- 
goletnie doświadczenia przekonały: nas, że 
właśnie zespoły dęte są najbardziej radio- 
foniczne i nadają się do mikrofonu najle- 
piej. Prócz tego posiadamy stały zespół 
mandolinowy, ostatnio zaś zorganizowali- 
śmy chór revellersów i trio solowe. Po- 
zwalam sobie przypomnieć, że niedawno 
mieliśmy tu w Poznaniu konkurs wokalny, 
w którym wzięło udział 104 śpiewaków. 
Czterech laureatów wybrali sami radjosłu- 


chącze, nadsyłając przeszło 1.000 listów w 


rei sprawie. poed E 

Przyznać jednak muszę — dodaje 
prof. Lukasiewicz — że dobrych sił lokal- 
nych narazie nie mamy. mamy natomiast 


"wyśmienitą orkiestrę symfoniczną, oraz 
znakomitego klarnecistę p. Madeja. Trans- 


initujemy. na wszyskie dozgłośnie Polski 


sześć koncertów miesięcznie. 


Dr. Zenon. Kosidowski mówi a zagałdnie. 
uu rrogramowent. 

— Szukamy trochę humoru w naszych 
audycyach wiosennych i letnich. Niech mi 


Fan wierzy, że w Poznaniu jest, to szcize-, 


gólnie trudne. Peznaniak jest z natury po- 
ważny. Należy otworzyć więc prawdziwą 
freblówikę. humort. Staramy się w miarę 
możności. Brak nam jednak 'w Poznaniu do 
brych humorystów.. | 

— Drugiem zagadnieniem programowem, 
wiecznie aktualnem na naszym terenie, jest 


pepułaryzacja Wieikopol Iski. Niestety, Wici. 


kopolskę i Wielkopolan mało znają w in- 
nych dzielnicach. Staramy! się więc w' pro- 


gramach naszych uwzględnić motywy Te- 
gionalne. Niedługo będziemy. mieli interc-- 


sującą transmisję z Reglinek, wsi podpp- 
zmańskiej. Reglinki są jedynelm miejscem w 
Polsce, gdzie podozas mszy Św. po dzień 
03 wieśniacy śpiewają. 'w autentycz 
nyn staropolskim. języku... Bəgurodzicę. 


Fakt ten historycznie niezmiernie ciekawy ` 
Ro z pewnością interesuiący dla rad. 


osłuchaczy... 
— Jako stałą audycję wesołą Poznania, 


0 charakterze regionalnym, transmitować. 
będziemy na wszystkie rozgłośnie polskie 


co knuga. sobotę każdego miesiąca, PoczĄąw 


szy od czerwca, „Wielkopolskę sy prze-. 
kroju, NE: NOZE 


Nena ai stara się.  nietólko rozwijać Idzieci fizycznie e, 


„około 150 „dzieci. + lecz. dodaje į i: ćwiczenia spostrzegawczaści T szybkiego. orien 


De dzieci otrzymują. obiadek o 


„ towania: się. 


W. salach Rady, Miejskiej m 
- jewięza i p. wojewody łódzkięgo Hauke- Nowaka. 


Eg 
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„Łodzi . odbył się walny. jard bize dsawicieli B- B. W. Rz udzialem p premjera Janusza Jędrze” 
Zjazd, jak widzimy” na powyższem zdjęciu, był | 2. reprezentowany, 


